                                                         Trasa wycieczki rowerowej z okazji „Dnia Bez Samochodów”   

                         Szlakiem Miejsc Pamięci Wojennej w Lasach Janowskich
    1). Początek trasy na stacji PKP Julianka (dawniej Złoty Potok) -  piąty przystanek na linii do Kielc
     2). Od zdewastowanego, lecz stylowego budynku dworcowego, wybudowanego w 1911 roku - w lewo i 
          na widocznej,  poprzecznej szosie (wojewódzkiej) w prawo - na południe. Po 0.7 km ostrożny
          skręt w  lewo na asfaltową drogę prowadzącą na wschód. Cały zabudowany obszar wokół stacji PKP 

          Julianka należy do gminy Przyrów. Jednak biegnąca przez las szosa leży już na terenie gminy Janów.      

     3). Po 1.3 (* 2.4) km teren gajówki „Ponik” - po lewej. Przez jej obszar przepływa rzeka Wiercica, która

          w tym rejonie ma unikalny, bo „ponikowy” (zanikający ) charakter, stąd mamy użytkową nazwę

          Ponik (dzielnicy Janowa, czy właśnie tej gajówki). Rośnie tutaj też szpaler pomnikowych dębów -

          biegnący wzdłuż ogrodzenia - przy ulicy  Gajowych. Po dalszych 0.5 km wiraż szosy w lewo i 
          początek zabudowań  w Sierakowie, który należy do gminy Przyrów.     
     4). W tym miejscu słabo widoczna (po prawej stronie) zarośnięta ścieżka prowadząca w las. Po 50 

           metrach rozwidlenie tej ścieżki i zaraz sosna z wyciętym krzykiem w korze (po lewej).  Na prawo    
           od niej trudna do zauważenia maleńka mogiłka ziemna z niskim drewnianym krzyżykiem - *3.0 km 
  Do końca XX wieku o miejscu tym nie wspominały żadne mapy turystyczno -  geodezyjne.  Także  

  nie wymienia się tej  mogiły w ewidencji Miejsc Pamięci Województwa  Śląskiego - leżącej na

  samym pograniczu gmin: Janów i Przyrów . Dopiero na mapie turystycznej gminy Janów wydanej w
  2006 roku oznaczono to miejsce jako: „mogiły z II wojny światowej” !! 

     5). Dalsza jazda szosą przez zbudowania Sierakowa i po 1.4 km most nad potokiem Kozyrka. Stano-
           wiąc prawy dopływ Wiercicy jest mylony właśnie z tą rzeką. Potok ten zbiera wody z leśnych
           strumieni,  oraz zasilany jest żródełkami krasowymi.   

     6). Na rozjeździe dróg dalej prosto i po 0.4 km wjazd do lasu. Szerokim duktem na wschód i po 

          1.2 km wylot drogi po prawej stronie. Po skręcie objazd szerokim wirażem solidnej szutrowej
          drogi podmokłego terenu nad Kozyrką. Po 0.6 km skręt w lewo i ponownie jazda przez las na

          południe. Po minięciu skrzyżowania duktów dojazd do następnej „krzyżówki”. Tutaj w lewo i jazda

          zarośniętym trawą duktem na wschód. Po  300 m trzeba wypatrzyć (po lewej) wylot ścieżki leśnej. 

          Słabo widoczna i kręta doprowadza po 0.5 km do otoczonego drewnianymi barierkami leśnego

          krzyża - *8.4 km  
   Oparty o polny głaz z napisem „AK-1944” stoi na miejscu szczególnego Miejsca Pamięci - opisanego

   na mapie turystycznej gminy Janów jako:  „krzyż batalionu „Skała”.  Jednak krzyż ten nie tylko

   upamiętnia  epizod wojenny, ale znaczy też miejsce pierwotnej mogiły żołnierzy Armii Krajowej.

   Stało się tak, gdy w 2. połowie sierpnia’44 komendant główny Armii Krajowej wydał rozkaz by

   uzbrojone oddziały AK podążały na pomoc walczącej Warszawie. Z Krakowa wyruszył wtedy sa-
   modzielny batalion partyzancki „Skała” liczący ponad 520 żołnierzy i 28 oficerów.  Po dotarciu w
   Lasy Janowskie batalion został okrążony przez przeważające siły Niemców wsparte pociągiem
   pancernym na pobliskiej linii kolejowej.  Po krwawej bitwie batalion pod dowództwem kapitana

   Ryszarda Nuszkiewicza  wydostał się z okrążenia i wycofał w rejon Miechowa.  Niemcy stracili

   wtedy ponad 60 doborowych żołnierzy, a partyzanci pozostawili w tym obszarze walki 12 poległych,
   których pochowali w lesie mieszkańcy Sierakowa. Ekshumowani po  wojnie spoczywają teraz na
   cmentarzu Rakowickim w Krakowie. Ich nazwiska, oraz historię tej bitwy przypomina tablica
   umieszczona w 1979 roku na ścianie kościoła w Złotym Potoku.  Natomiast w 1994 roku kombatanci
   Armii Krajowej z Częstochowy uporządkowali to miejsce i umieścili nowy krzyż z głazem na
   skrawku ziemi przesiąkniętej krwią bohaterskich Polaków. Oznaczono także drogowskazami
   dojście po leśnych duktach i ścieżkach do tego miejsca (od strony Apolonki i Sierakowa). Gdy po
   kilkunastu latach zabrakło już kombatantów,  nie tylko, że zniknęły prawie wszystkie drogowskazy,

  ale okazało się, że to zaniedbane teraz zupełnie miejsce jest  pozbawione opiekuna prawnego.  
   Znajdujący się bowiem na samym pograniczu obszarów gmin Janów i Przyrów pomnik nie jest 

   objęty ochroną przez żaden z tych Urzędów.     

   Bowiem, choć jest ulokowany na północno-wschodnim skraju lasu należącego w całości do gminy
   Janów (las na Kozyrką), to pomnika tego nie znajdziemy w ewidencji Miejsc Pamięci tej gminy.
  Natomiast w ewidencji gminy Przyrów można się doszukać informacji o Pomniku Partyzantów
  poległych  w Sierakowie i znajdującym się właśnie w tej miejscowości (pozycja w katalogu 114/05). 

  Tymczasem w całym Sierakowie nie ma żadnego pomnika wojennego ?  Chodzi więc na pewno o 
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 pomnik „AK -1944” - odległy jednak od Sierakowa o ponad 4 km leśnej drogi i leżący już na terenie 
Gminy Janów. Gdy w sierpniu 2009 roku  odwiedzałem miejsce, gdzie 65 lat temu walczyli z Niemcami  żołnierze  Armii Krajowej, to nie pozostało mi nic innego jak wygrzebać z poszycia leśnego leżące przy pomniku  zbutwiałe i poszarpane polskie  flagi, by choć prowizorycznie umieścić je na zapomnianym miejscu dawnej mogiły żołnierzy AK.                         
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 Zdjęcia:  z roku 2005 i  poniżej z 2009 - na głazie leży chyba wciąż ta sama wiązanka sztucznych kwiatów !
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7). Powrót na główny dukt i po skręcie w lewo dalej jazda na południe. Po minięciu dwóch leśnych

     skrzyżowań dojazd do następnego biegnącego skośnie  na południowy - wschód. Po skręcie w lewo 

     jazda mocno zniszczonym duktem, tak by po minięci skromnej kapliczki na słupku (po lewej) znaleźć

     się następnie na skrzyżowaniu, przy sośnie z wyciętym krzyżykiem w korze (po lewej). Po skręcie
     jazda na północny - wschód i po 0.4 km  mogiła leśna otoczona płotkiem (po lewej) -*12.0 km 
W 1999 roku autor tego opracowania natrafił na leśną mogiłkę, której znak topograficzny umieszczony był na mapach obszaru Lasów Janowskich. Błędnie jednak ulokowany na tych mapach, pozwolił mi wreszcie  na właściwe usytuowanie tego miejsca, co opisałem w Gazecie Częstochowskiej - nr. 44/427 (XI.1999). Gdy po kilku latach mały krzyż z patyków już się rozleciał, a mogiłkę porosło szczelnie runo leśne ponownie przedstawiłem sytuację tego  Miejsca Pamięci w Gazecie Częstochowskiej - nr. 11/592 (III.2003).  Oznaczyłem także krzyżykami w korze na sytuacyjnych sosnach dojście do tej miejsca. Gdy przez następne dwa lata nie zauważyłem żadnej próby uporządkowania i trwałego upamiętnienia tej mogiły zwróciłem na ten problem uwagę Gazecie Wyborczej w Częstochowie (artykuł w numerze z dnia 29 lipca 2005 roku).  Dzięki temu, Urząd Gminy w Janowie mógł się już teraz wykazać: odszukaniem mogiły, otoczeniem jej drewnianym płotkiem i co najważniejsze wpisaniem do wojewódzkiej ewidencji Miejsc Pamięci (poz.116/15).   
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W miejscu tym pogrzebano grupę Cyganów,  których Niemcy zabili w 1943 roku. Ukrywająca się w lesie Romska rodzina została wydana przez jednego z praktykantów - leśników.   Istnieje wersja, że w latach 60-tych Cyganie ekshumowali potajemnie swoich ziomków. Natomiast leśniczy - szmalcownik  miał po wojnie proces.                
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                rok 1999                                              rok 2005
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8). Dalej prosto i po 100 metrach skręt w prawo. Wąskim duktem dojazd do zbiegu z następną drogą leśną

     na której w lewo. Po 300 metrach wjazd na skrzyżowanie duktów na którym w prawo (na południowy -

     zachód).  Po dalszych 200 metrach następne skrzyżowanie, gdzie w prawo. Teraz jazda na północ, tak by

     mijając  po lewej stronie kępy zdziczałych krzewów (po 200 metrach) zauważyć po prawej  stronie
     „umierający” krzyż drewniany - (*13.2 km). 

Świątek ten znaczy jeszcze miejsce  nieistniejącej już osady wiejskiej. Nosiła ona nazwę  Wygwizdów i  jedynym teraz śladem po niej są charakterystyczne zarośla i zdziczale krzewy ogrodowe. Liczące w czasie wojny sześć gospodarstw i oparte o las siedlisko było doskonałym miejscem dla ukrywania się partyzantów. W 1944 r. przebywał tutaj partyzancki  oddział AL-u, który przyjął w Wygwizdowie      
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spadochronowy zrzut grupy wywiadu rosyjskiego. Pracowała więc tutaj radiostacja, przez którą  Rosjanie przekazywali informacje o rozpoznawanym przez nich terenie po drugiej stronie frontu wojennego. W 1967 r. nad piaszczystym terenem Wygwizdowa przeszła  trąba powietrzna (w czasie burzy)  niszcząc doszczętnie niemal wszystkie gospodarstwa (w tym jedno nowo wybudowane). Bezdomni mieszkańcy  zostali przeniesieni do innych miejscowości  (Konopiska czy Rędziny), gdzie musieli się od podstaw  budować i z trudem asymilować w nowym otoczeniu. 

9). Dojazd do poznanego już wcześniej leśnego skrzyżowania (z  wyciętym krzyżykiem na sośnie), gdzie w
     lewo. Po 0.5 km poprzeczny dukt na którym w lewo  i po dalszych 300 metrach zabudowania dawnej

    leśniczówki „Ostrów” (obecnie prywatne siedlisko). Zakręcając dwukrotnie przy narożnikach ogrodzenia 

    wyjazd na dukt prowadzący na zachód.  Po pokonaniu lekko piaszczystego wzniesienia dalej swobodna

    jazda wygodnym duktem. Po 1 km jazda wzdłuż północnego stoku Lisiej Góry ( o wys. 299 m) na której

    ulokowany jest rezerwat przyrody  „Kaliszak” (starodrzewie mieszanego lasu z przewagą jodły).
    Następnie wjazd na czarny szlak turystyczny, który po 400 metrach odbiega w prawo (na rozwidleniu

    duktów).  Tutaj w lewo i po pokonaniu wzniesienie zjazd do leśnego skrzyżowania z zaskakującym

    pomnikiem - (*17.6 km). 

Na skalnym głazie umieszczona jest tablica z napisem: „ Zmarłym wieczna pamięć - żywym Darz Bór. 

40 lat koła łowieckiego Ryś - Katowice.  Dziadówki 16.10.2004”. Znajduje się też wizerunek rysia - będącego teraz pod ścisłą ochroną największego dzikiego kota.         

  10). Na skrzyżowaniu tym w lewo i po minięciu skrzyżowania dróg dojazd do następnego. Tutaj w prawo i 

         po 300 metrach  dojazd do zbiegu z duktem na którym w lewo. Po  500 metrach dojazd do poprze-

         cznej leśnej drogi asfaltowej na której w lewo. Po 100 metrach polana biwakowa (tuż przy szosie

         kieleckiej) a przy niej Miejsca Pamięci - (*19.1 km).                                           

W czerwcu 1940 r. niemiecki okupant rozpoczął na obszarze Polski zaliczonej do Generalnej Guberni nadzwyczajną akcję pacyfikacyjną, nazwaną kryptonimem „AB – Aktion” (Ausserordentliche Befriedigungaktion). Miała ona na celu metodyczne zniszczenie polskiej inteligencji, oraz przywódców i członków tworzącego się ruchu oporu. Na podstawie list proskrypcyjnych – wyłączających spod ochrony prawnej pewne grupy obywateli – przeprowadzano masowe aresztowania wśród nauczycieli, urzędników, samorządowców, czy osób czynnych politycznie w okresie międzywojennym.  W ślad za nimi rozpoczęły się masowe – początkowo skrywane – egzekucje. W naszym Regionie Niemcy wybrali dwa miejsca do przeprowadzania zbrodniczej „AB-Aktion”. Pierwsze to doskonale znany i dobrze utrzymany cmentarz masowych grobów pod Olsztynem, a drugie to już kilka trudnych do odnalezienia miejsc mordowania Polaków w lesie pod Apolonką (na wschód od Janowa).  Widoczny na skraju tej polany drogowskaz prowadzi w głąb lasu (na wschód od drogi), gdzie po kilkudziesięciu metrach łatwo zauważyć dwie dobrze zachowane pierwotne  mogiły rozstrzeliwanych tutaj Polaków.  Są to miejsca pierwszych egzekucji, które Niemcy 

zaczęli przeprowadzać skrycie (nad ranem) w tym lesie począwszy od przełomu czerwca i lipca1940 r.        
11). Odjazd powrotny z polany i po 300 metrach następny drogowskaz prowadzący do kolejnego ukrytego

       w  lesie  Miejsca Pamięci (po lewej). Jest nim taka sama jak poprzednie dobrze  zachowana mogiła.
       Od tego miejsca odchodzimy przez las w prawo (na północ), tak by po 100 metrach dostrzec w gęstwi-

       nie  otoczoną łańcuchami betonowa płytę z żelaznym krzyżem - (*19.6 km).   

Miejsce to zwane „Mogiłą Harcerzy”  stanowi szczególny ślad wojennych zdarzeń. Tutaj bowiem Niemcy rozstrzelali w dniu 13 sierpnia 1940 r. 15-tu Polaków, a wśród nich 10-ciu harcerzy. Byli to uczniowie Szkoły Handlowej, którzy zginęli tutaj wraz ze swym dyrektorem Leonem Rzykieckim, oraz nauczycielem Mieczysławem Izaardem. Wśród skazańców znalazł się też zastępca komendanta tajnej Organizacji Wolnościowej legionista ppor. Ryszard Schmidt, oraz dwóch rolników posądzonych o sabotaż. Wszyscy byli sądzeni przez sąd doraźny pod przewodnictwem SS- Obersturmbannfürera Fritza Liphardta, który po wojnie został deportowany do Częstochowy, gdzie  
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popełnił samobójstwo. Skazańców wyprowadzono z częstochowskiego więzienia o 3-ej w nocy i po skrępowaniu rąk, oraz założeniu opasek na oczy wywieziono samochodem do lasu pod Apolonką, gdzie skrycie nad ranem zamordowano. Po wojnie wszyscy zostali ekshumowani i pochowani w bratniej mogile na cmentarzu Kule (w kwaterze ofiar II w. św.).  Ich  nazwiska są utrwalone na słabo już czytelnej metalowej płycie - na której jednak pominięto dwie ofiary niemieckiego mordu (Zdzisława Biernackiego i Zdzisława Łuczkiewicza). Z pośród grona nauczycieli Szkoły Handlowej w Częstochowie aresztowano wówczas  jeszcze jednego nauczyciela. Był nim 26-letni Jerzy Głowacki (oficer rezerwy Wojska Polskiego), którego nie umieszczono w powyższej 15-tce skazańców i rozstrzelano dopiero w dniu 25 września 1940 r. także w lesie pod Apolonką.  Być może było to na miejscu wcześniej już poznanej  mogiły. Jerzy Głowacki także spoczywa na Kulach (naprzeciwko  grobu swego dyrektora) a na płycie znajduje się inskrypcja: „Gorąco kochał Ojczyznę i za nią oddał swoje młode życie”.    
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12). Powrót ścieżką - oznaczoną kamykami - na asfaltową drogę i po skręcie w lewo (na północ) dojazd do

       poprzecznej leśnej ulicy (Koniecpolska) w Dziadówkach. Tutaj w prawo i zaraz obiekt leśniczówki a
       nim zagroda dla dzików. Opisana na tablicy turystycznej stanowi przyrodniczą atrakcję - *22.0 km      
       Od zagrody w stronę przydrożnego krzyża i obok domków kampingowych wjazd na teren leśnego
       siedliska w Dziadówkach. Stanowiąc teraz własność Lasów Państwowych, było niegdyś folwarkiem  w
       majątku Raczyńskich ze Złotego Potoka, położonym w pobliżu stawów hodowlanych nad Wiercicą. 
       Dobrze zachowane składa  się z  parterowego dworku modrzewiowego ( obecnie otynkowanego) -

       zamieszkałego nadal przez dwie rodziny, oraz  zabudowań gospodarczych. Za folwarkiem wjazd

       na gruntową drogę i wirażem w prawo dojazd do obszernego ośrodka kampingowego - *22.5 km. 

       Stanowiąc od 2002 roku własność Caritasu wykorzystywany jest na kolonie letnie dla ubogich dzieci.
       Zbudowany został w latach 60. przez Częstochowskiego Przedsiębiorstwo Budownictwa

       Przemysłowego jako ośrodek wczasowy - położony nad stawami „Dziadówki” nad Wiercicą.

13). Wzdłuż ogrodzenia do narożnika, gdzie w lewo. Nadal wzdłuż płotu do jego końca i następnie

       przerośniętą trawą drogą do skraju lasu (po prawej). Tutaj zaraz leśna mogiłka pod sosną - *23.1 km                 
Jest to zachowane miejsce pierwotnego pochówku żołnierza 7 Pułku Artylerii Lekkiej kanoniera Wiktora Gospodarka, który poległ tutaj w dniu 3 września’39. Pułk ten stacjonował przed wojną w koszarach na Stradomiu i wchodził w skład 7 Dywizji Piechoty, której sztab znajdował się w Częstochowie. W czasie wycofywania się za Pilicę (pod naporem niemieckich dywizji pancernych) doszło do ciężkich walk w Lasach Janowskich, gdzie w dniu 4 .09. 1939 r. 7 DP została rozbita. 
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Ostatnio miejscem tym zaopiekowali się krewni poległego artylerzysty, który spoczywa na częstochowskim cmentarzu Kule.  Mogiłka ta nie jest zaznaczono na mapie turystycznej gminy Janów, ani nie znajduje się w ewidencji miejsc pamięci.  

14). Dalej jazda polną drogą na zachód. Po minięciu przydrożnego krzyża dojazd do dawnej gajówki za

       którą w prawo. Leśną drogą wzdłuż linii elektrycznej do poprzecznej ulicy Wczasowej w Poniku. 

       Po skręcie w lewo dojazd po 600 metrach do poprzecznej szosy prowadzącej z Janowa do Przyrowa

       Po skręcie w prawo bezpieczna jazda utwardzonym poboczem. Po 800 metrach żelazny krzyż

       przydrożny ( po prawej) - *26.3 km 

Krzyż ten upamiętnia 29-letniego porucznika rezerwy Stanisława Świeckiego, który po mobilizacji walczył we wrześniu’ 39 w 7. Pułku Artylerii Lekkiej z Częstochowy. W trzecim dniu wojny zginął w tym miejscu walcząc do ostatniego naboju. Krzyż ten postawił po wojnie jego ojciec, a grób tego oficera można odnaleźć w starej części  częstochowskiego cmentarzu w Rakowie (przy wschodnim murze).
15). Dalej poboczem szosy i po 1.5 km wylot przerośniętego i zamkniętego szlabanem duktu (po lewej).
      Na jego początku słabo widoczny niski krzyż żelazny - *27.8 km 
 Krzyż ten znaczy miejsce dawnej mogiły dwóch żołnierzy AK, którzy zginęli w Juliance w dniu 25 lipca 1944 r. Ekshumowani po wojnie spoczywają teraz w bratniej mogile na cmentarzu w Kamienicy Polskiej. W czasach PRL-u stawiany tutaj przez harcerzy krzyż, był natychmiast usuwany przez tzw. „nieznanych sprawców” 

  Dojazd szosą do poznanej już stacji PKP Julianka, gdzie zakończenie trasy wycieczki po przejechaniu -
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                                                                                                                                                          *29.0 km    
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                                        Opracowanie i zdjęcia:  Andrzej Siwiński  - sierpień 2009 roku                                                                       
            Szanowny Pan 
          Robert Nowak  

          wójt gminy Przyrów  
                    W załączeniu pozwalam sobie przekazać Panu kopię dokładnego opisu trasy wycieczki 
     rowerowej:  „Szlakiem Miejsc Pamięci Wojennej w Lasach Janowskich”, wraz  z oryginałem tego
     opracowania zapisanym na płycie CD.

    Trasę tą opracowałem na prośbę pełnomocnika Prezydenta Częstochowy d/s organizacji poza
    rządowych, by w dniu 20 września br. poprowadzić po niej wycieczkę rowerową w ramach

    akcji  Dzień bez Samochodów.  W trakcie pracy nad nią natknąłem się na zupełnie zaniedbany i 

    chyba pozbawiony opiekuna prawnego leśny pomnik AK.  Obecny wygląd tego miejsca i dojście do

    niego jest wręcz skandaliczne - szczególnie w kontekście mijającej właśnie 65 rocznicy  Powstania

    Warszawskiego i zbliżającej się takiej samej rocznicy wielkiej bitwy partyzanckiej, jaka się na tym

    obszarze rozegrała w dniu 11 września 1944 roku !!! 

    Dalsze szczegóły i zdjęcia znajdują się w załączonym materiale. 

                  Uprzejmie informuję, że taką samą przesyłkę nadałem wójtowi gminy Janów Panu

   Adamowi Markowskiemu.     

                            Z poważaniem  - Andrzej Siwiński 

                                                                             Częstochowa, dnia 2 września 2009 roku.   
